„Telewizja publiczna. jeśli chce przetrwać musi się podjąć tematów kluczowych dla Polski

i nie może chować dyplomatycznie głowy w piasek 

 tylko dlatego, że politycy komuś mogą wyrwać stołek.

A przecież i tak kiedyś wyrwą.

A telewizja publiczna zostanie”.

 Maciej Szumowski
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Objawił swą wielkość, kiedy telewizja była czarno-biała. Z Krakowa pokazał całej Polsce „Polskę zza siódmej miedzy", pierwszy i jedyny w swoim rodzaju serial reporterski Błysnął talentem telewizyjnym, intuicyjnym wyczuciem ograniczeń i złośliwości małego ekranu. Stworzył własne kino w telewizji i do końca życia bronił suwerenności dokumentu telewizyjnego, nie w opozycji, ale obok dokumentu kinowego. Pisał w roku 1996 w miesięczniku „WIZJA”:

”Dokument telewizyjny, w odróżnieniu od dokumentu kinowego, ma ze swej natury zupełnie odrębny język wypowiedzi, mimo pozorów podobieństwa. Ten język to konwencja transmisji, zarejestrowanej uprzednio, a w chwili emisji zaledwie odtwarzanej. Konwencja ta dopuszcza - za przyzwoleniem widza - pewne skróty, porządkowanie zdarzeń, zdanie autora, odpowiednika komentatora z widowiska ,,na żywo", ale tylko w określonych granicach kreacji, W takich granicach, które nie przeczą samej istocie przekazu telewizyjnego. Jednoczesność czasu widza i zdarzenia jest przetransponowana, skondensowana, uogólniona przez sprawozdawcę -narratora lub ukrytego za zdarzeniami autora, ale Jednoczesność musi być zaznaczona w sposobie obserwacji i spontanicznej szczerości wypowiedzi, powinna być sygnalizowana raz po raz w stylu kreowania rzeczywistości i autentyzmie samej rejestracji technicznej."

„Polska zza siódmej miedzy" nie podobała się władzy, dlatego nie mogła podobać się szefowi Radiokomitetu, którego władza posłała do pilnowania, aby w telewizji pokazywały się tylko ładne obrazki. Niepokorny Autor odrzuca propozycje poniżej godności zawodowej i społecznego sensu służby dziennikarskiej. Nigdy nie wybrał łatwiejszego chleba.

Byt sprawiedliwym sędzią i strażnikiem czasu teraźniejszego w reportażu telewizyjnym. Pisał w WIZJI:

„Istotą, żywiołem telewizji był i powinien być nadal przekaz na żywo. Magia telewizji to fascynacja jednoczesnością rozgrywających się gdzieś w świecie zdarzeń i możliwość oglądania ich na ekranie. Głównym bohaterem telewizji jest więc czas teraźniejszy niedokonany. Choć ludzie wspominają i snują plany, to właśnie ten czas wiąże ich z życiem w sposób nieuchronny i nieodwołalny. On decyduje o instynkcie życia, o smaku każdej uciekającej chwili. Gdy nie było telewizji, człowiek miał do dyspozycji wyłącznie swój własny czas teraźniejszy. Biegnące sekundy z błyskami projekcji w przeszłość i przyszłość - własne, autentyczne, dosadnie uderzające w wewnętrzny świat osoby. Telewizyjny przekaz gwałtownie poszerzył skalę wrażeń, emocji i refleksji, atakujących za pomocą czasu teraźniejszego (wciąż niedokonanego!). Na ten biegnący strumień życia zaczęły się nakładać sytuacje innych ludzi, odległych gdzieś o setki czy tysiące kilometrów. Ich dramaty stały się, za sprawą tego samego czasu, dramatami widza. Wciąż nie dokończonymi. Wciąż z otwartą konstrukcją niespełnionego do końca losu".

Szkoda, ze nie napisał książki o sensie dziennikarstwa, bo byt żywym podręcznikiem tej sztuki.

Dziennikarze Telewizji Polskiej

„WIZJA” - miesięcznik firmowy poświęcony krytyce telewizyjnej wydawany przez Zespół Analiz Programowych TVP S.A. w latach 1996 - 2001.
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